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W serii Xanth
Zaklęcie dla Cameleon
Źródło magii
W przygotowaniu
Zamek Roogna
Rozdział 1
Szkielet w szafie
Niuchacz magii zbliżał się powoli do Binka, węsząc pracowicie swoim długim, ruchliwym nosem. Kiedy stanął przy nim, bryknął energicznie, pochrząkując melodyjnie i kręcąc ogonem przypominającym pędzelek, a potem zaczął tańczyć wkoło.
– Ja też cię lubię, niuchu! – powiedział Bink i przykucnął, by pogłaskać zwierzę. Niuchacz dotknął jego nosa wilgotnym końcem pyska. – Ty jako jeden z pierwszych uwierzyłeś w moją magię, kiedy...
Bink zamilkł, gdyż zwierzę zaczęło zachowywać się dziwnie. Przestało skakać i stanęło spokojnie, jakby przestraszone.
– O co chodzi, mały przyjacielu? – zapytał zaniepokojony Bink. – Powiedziałem coś, czym cię uraziłem? W takim razie przepraszam!
Ale niuchacz podwinął tylko ogon pod siebie i czmychnął. Bink patrzył za nim rozczarowany. Czuł się tak, jakby jego magia została wyłączona i na skutek tego stworzenie utraciło moc. A przecież talent Binka stanowił nieodłączną część jego osoby i nie mógł zostać rozproszony za jego życia. Coś innego musiało przestraszyć niuchacza.
Bink rozejrzał się niepewnie. Od strony wschodniej znajdował się sad zamku Roogna, pełen drzew rodzących najróżniejsze owoce, warzywa, a także artefakty, takie jak bomby czereśniowe czy klamki do drzwi w kształcie gałek. W kierunku południowym rozciągało się nieujarzmione pustkowie Xanthu. Bink pamiętał, jak puszcza zagnała jego i przyjaciół w to miejsce i jak wtedy wydawało się im ono niebezpieczne. Teraz drzewa zachowywały się przyjaźnie; pragnęły tylko, żeby w zamku znowu zamieszkał czarodziej i przywrócił mu dawną świetność. Król Trent zaspokoił ich pragnienie. W zamian znaczna część mocy całej okolicy pracowała na rzecz królestwa. Wszystko wydawało się w idealnym porządku.
Bink wrócił myślami do swoich problemów. Tego wieczora organizowano w zamku bal, a on miał paskudnie zdarte buty. Poszedł na skraj sadu, gdzie rosło samotne drzewo butowe. (Buty lubiły się przemieszczać i często zapuszczały korzenie w różnych nietypowych miejscach). To obrodziło różnymi rodzajami dojrzałych trzewików. Bink dokładnie obejrzał kilka par, ale nie sięgnął po żadną, dopóki nie upewnił się, że znalazł takie, które na niego pasują. Dopiero wtedy zerwał je, wytrząsnął z nich nasiona i wsunął ostrożnie na stopy. Obuwie wydawało się wygodne i ładnie wyglądało, ponieważ było świeżutkie.
Ruszył z powrotem, stawiając energicznie kroki, by rozchodzić nowe trzewiki, ale ich nie porysować. Wciąż myślał o epizodzie z niuchaczem magii. Czy to jakiś omen? Omeny zawsze się sprawdzały w krainie Xanthu, niestety rzadko udawało się właściwie je odczytać, zanim było za późno. Czy czekało go coś złego? Wydawało się to mało prawdopodobne. Bink wiedział, że na Xanth musiałoby spaść wielkie zło, aby on sam również ucierpiał. A zatem po prostu pomylił się. Niuchacz oddalił się pospiesznie, bo pewnie dostał napadu niestrawności.
Bink zobaczył swój dom. Był to ładny serowiec, do którego wprowadził się po ślubie, leżący tuż przy pałacu. Skórka, która dawno już stwardniała i w dużej mierze utraciła swój aromat, pokrywała ściany z granulowanego, kremowego stwardniałego sera. Był to jeden z najsmakowitszych domków, ale ponieważ Bink sam go nie wydrążył, czuł, że nie ma prawa się nim chełpić.
Wziął głęboki oddech, zbierając się w sobie, i otworzył skórkowe drzwi. Przywitał go słodkawy zapach dojrzałego sera, a także głośne skrzeczenie.
– To ty, Bink? Nareszcie! Gdzieś się urwał, kiedy tu tyle pracy? Nie masz za grosz rozumu!
– Potrzebowałem nowych butów – odpowiedział krótko.
– Butów?! Przecież masz buty, idioto!
Obecnie jego żona była dużo bardziej inteligentna niż on, ponieważ inteligencja Cameleon zmieniała się w miesięcznym cyklu, podobnie jak jej uroda. Kiedy piękniała, stawała się głupia – skrajnie, i dotyczyło to obu cech. Gdy robiła się mądra, brzydła. Teraz doświadczała końcowej fazy brzydoty. Był to jeden z powodów, dla których nie wystawiała nosa poza dom i dosłownie siedziała zamknięta w swoim pokoju.
– Potrzebuję ładnych trzewików na wieczór – powiedział, starając się zachować cierpliwość. I zaraz zorientował się, że wyraził się bardzo niefortunnie, ponieważ wszelkie wzmianki o czymś ładnym doprowadzały jego żonę do szału.
– Cholernie potrzebujesz, ty ośle!
Bink wolałby, żeby żona nie wytykała mu ciągle tego, że jest od niego mądrzejsza. Zazwyczaj miała dość rozumu, by tego nie robić. Wiedział, że daleko mu do geniusza, ale nie uważał się też za głupca, ona zaś bywała jednym i drugim.
– Muszę iść na bal rocznicowy – wyjaśnił, choć ona dobrze o tym wiedziała. – Obraziłbym królową, przychodząc w marnym odzieniu.
– Osioł! – wrzasnęła ze swojej kryjówki. – Przecież dostaniesz kostium! Nikt nie zobaczy twoich śmierdzących butów!
Ups, miała rację. Niepotrzebnie się wysilał.
– No, ale taki już z ciebie egoista – kontynuowała głosem pełnym słusznego gniewu. – Wybierasz się na przyjęcie, żeby się zabawić, a ja będę tu cierpiała w samotności, gryząc ściany. – Ujęła to bardzo dosłownie; ser zestarzał się i stwardniał, lecz ona podgryzała go w chwilach gniewu, a obecnie była wściekła prawie przez cały czas.
Bink starał się patrzeć na wszystko pozytywnie. Był żonaty zaledwie od roku i kochał Cameleon. Od początku wiedział, że czekają go lepsze i gorsze okresy, a teraz właśnie nastał zły. Bardzo zły.
– Czemu nie pójdziesz ze mną na ten bal, kochanie?
To wystarczyło, by wyzwolić wybuch gniewu.
– Ja? W takim stanie? Oszczędź mi swojego głupkowatego sarkazmu!
– Ale, jak sama mówiłaś, to bal kostiumowy. Królowa ubierze każdego z gości według własnego upodobania. Tak więc nikt nie zobaczy...
– Ty skończony, debilny matole! – ryknęła przez ścianę Cameleon, po czym Bink usłyszał trzask. Teraz zaczęła ciskać różnymi przedmiotami w ataku wściekłości. – Jak mam tam iść w jakimkolwiek przebraniu w dziewiątym miesiącu ciąży?!
To właśnie doskwierało jej najbardziej. Nie kolejna faza mądrej brzyduli, z czym zmagała się przez całe swoje życie, ale niewygoda i ograniczenia, jakie niosła ze sobą ciąża. Bink nierozważnie spowodował ten stan, kiedy była głupią ślicznotką. Później, gdy powróciła jej inteligencja, przekonała się, że wcale nie pragnie dziecka. Bała się, że odziedziczy jej talent – albo jego. Wcześniej chciała znaleźć zaklęcie, które sprawiłoby, że ich potomek otrzyma jakiś pozytwny talent albo przynajmniej urodzi się normalny. Nie udało się i teraz o wszystkim miał zdecydować ślepy traf. Bardzo źle to znosiła i za wszystkie te komplikacje obwiniała męża. Im stawała się mądrzejsza, a jej ciąża bardziej zaawansowana, tym gwałtowniej wyrażała swoją złość.
„No cóż, niebawem najgorsze minie i zacznie odzyskiwać urodę, która rozkwitnie w pełni w sam raz na urodziny dziecka” – pocieszał się Bink. Jeszcze jakiś tydzień. Może noworodek będzie taki jak inni albo obdarzony silnym talentem i Cameleon pozbędzie się swoich obaw. I przestanie się na nim wyżywać.
Gdyby jednak dziecko urodziło się jakieś inne... ach, lepiej o tym nie myśleć.
– Wybacz, zapomniałem o tym – wymamrotał.
– Zapomniałeś! – Zjadliwie ironiczny ton jej głosu ugodził go głęboko niczym magiczny miecz wbity w serową ścianę ich domu. – Ty imbecylu! Chciałbyś zapomnieć, co?! Dlaczego nie pomyślałeś o tym w zeszłym roku, kiedy...
– Cameleon, muszę już iść – mruknął, wycofując się pospiesznie do drzwi. – Królowa nie lubi, kiedy ktoś się spóźnia.
Wydawało się, że wściekanie się na mężczyzn leży w naturze kobiet. Była to jedna z cech, które różniły je od nimf; te wyglądały jak kobiety, ale zawsze tolerowały męskie kaprysy. Cóż, Bink pokrzepiał się myślą, że mogło być gorzej; jego żona nie posiada żadnego niebezpiecznego magicznego talentu, jak podpalanie ludzi albo wywoływanie burz.
– Dlaczego królowa musi organizować to głupie, nudne przyjęcie akurat teraz? – dopytywała się Cameleon. – Przecież wie, że nie mogę przyjść?
Ach, ta kobieca logika! Nie sposób jej zrozumieć. Czegoś takiego nie pojęłaby inteligencja całego Xanthu. Bink zamknął za sobą drzwi.
Pytanie Cameleon było czysto retoryczne. Oboje znali odpowiedź. Królowa Iris korzystała z każdej sposobności, by podkreślić swoją pozycję, a teraz właśnie nadarzała się szczególna okazja: pierwsza rocznica jej rządów u boku króla. Teoretycznie bal urządzano na jego cześć, ale Trent nie przepadał za podobnymi uroczystościami i wydawało się mało prawdopodobne, żeby w ogóle się tam pojawił. W rzeczywistości był to bal królowej i choć samego króla nie potrafiła skłonić do udziału, to niżsi urzędnicy musieli się pojawić. Biada tym, którzy odważyliby się pójść na wagary tego wieczora! Bink należał do tej grupy.
„Tylko dlaczego?” – pytał sam siebie, zmierzając do pałacu. Przecież miał być kimś ważnym, Królewskim Badaczem Xanthu, zgłębiającym tajemnice magii i przekazującym zdobytą wiedzę bezpośrednio królowi. Tymczasem ciąża Cameleon i urządzanie nowego domu tak bardzo go pochłonęły, że nawet nie rozpoczął swoich badań. Mógł winić za to tylko siebie. Należało przewidzieć konsekwencje zapłodnienia żony. Obecnie ojcostwo było ostatnią rzeczą, jakiej chciałby się poświęcić. Ale Cameleon jako piękność potrafiła zaćmić umysł mężczyzny i pobudzić jego... och, nieważne!
Ogarnięty nostalgią Bink wrócił myślami do czasu, kiedy miłość była beztroska, nieskomplikowana, pozbawiona odpowiedzialności. A piękna Cameleon bardzo przypominała nimfę... Nie, to nie do końca tak. Jego życie przed poznaniem żony nie było wcale takie proste, a on spotkał ją trzy razy, zanim rozpoznał. Wtedy bał się, że nie ma magicznych zdolności...
Zamigotał i nagle jego wygląd uległ zmianie. Otrzymał kostium od królowej. Pozostał tą samą osobą, tylko przybrał postać centaura. Wygląd taki zawdzięczał iluzji, a wszystko po to, by mógł wziąć udział w wymyślonej przez królową grze: jej kolejnym popisie nieograniczonych możliwości generowania pomniejszych psot. Każdy przed wejściem do sali balowej miał odgadnąć tożsamość jak największej liczby osób. Na zwycięzcę czekała nagroda.
Władczyni przygotowała niby-labirynt z żywopłotu, który okalał zamek Roogna. Nawet jeśli nie zechce bawić się w odgadywanie tożsamości zaproszonych osób, będzie musiał pokonać ten ogromny labirynt. Cholerna Iris!
Musi przez niego przejść, tak jak i inni. Król roztropnie nie wtrącał się do spraw domowych i dał królowej wolną rękę. Zrezygnowany Bink rozpoczął męczącą wędrówkę przez plątaninę fałszywych ścieżek ciągnących się wokół zamku.
W większości żywopłot był iluzją, lecz istniały również prawdziwe ściany, wśród których należało odnaleźć drogę: nie zawsze więc warto było pędzić przed siebie na oślep. Dalej, niech się królowa zabawi (niezadowolona stawała się brzydsza niż Cameleon), zwłaszcza że przypada pierwsza rocznica koronacji króla!
Bink wyszedł zza rogu i omal nie wpadł na zombi. Z toczonej przez robaki twarzy odrywały się grudki ziemi i ściekała maź, a ogromne kwadratowe oczodoły ziały zgnilizną. Ohydny smród.
Bink wpatrywał się w te oczy z niezdrową fascynacją. Wydawało się, że z ich głębi płynie słabe światło, podobne do blasku księżyca na upiornej równinie albo do świecącego grzyba, żywiącego się gnijącym trupim mózgiem. Poczuł, że przez te bliźniacze tunele można dojrzeć samo źródło życia paskudnej istoty, a może nawet źródo wszelkiej magii Xanthu. Za bardzo jednak przypominało to koszmar: zombi to żywy trup, który powinien zostać szybko pochowany w ziemi i zapomniany. Dlaczego ten stwór wydostał się ze swojego niespokojnego grobu? Zazwyczaj zombi wstawały tylko w obronie zamku Roogna, co nie miało miejsca od czasów objęcia władzy przez króla Trenta...
Zombi podszedł do niego, otwierając szczątki ust.
– Wooomm – powiedział z trudem, próbując oddychać wypełniającym go śmierdzącym gazem.
Bink cofnął się z obrzydzeniem. Dopóki znajdował się w Xancie, nie bał się właściwie niczego, jako że dzięki swej sprawności fizycznej i magicznemu talentowi należał do ludzi budzących respekt. Lecz teraz obrzydzenie i zakłopotanie wynikające ze spotkania z obmierzłym stworzeniem wyprowadziły go z równowagi. Odwrócił się i pobiegł bocznym korytarzem, pozostawiając za sobą nieumarłą istotę. Poważnie nadgniły zombi z mocno rozklekotanym szkieletem nie miał szans, by go dogonić. I nawet nie próbował.
Niespodziewanie przed Binkiem zamigotała klinga miecza. Zatrzymał się, zaskoczony pojawieniem się kolejnej zjawy. Nie widział nikogo, jedynie broń. Czemu miała służyć ta iluzja?
Ach, to zapewne jeszcze jedna sztuczka królowej. Lubiła, kiedy jej przyjęcia budziły ekscytację i stanowiły dla gości wyzwanie. Binkowi wydawało się, że wystarczy pójść przed siebie i wykazać, że ta nagła przeszkoda to zwykły blef.
W ostatniej chwili zawahał się. Miecz wyglądał jak prawdziwy. Bink przypomniał sobie swoje młodzieńcze doświadczenia z Jamą, posługującym się często swym talentem, polegającym na wyczarowywaniu latających mieczy. Były twarde, ostre i niebezpieczne, ale tylko przez te kilka sekund, kiedy istniały. Jama nie należał do przyjaciół Binka i jeśli znalazł się w okolicy...
Bink wyciągnął swój miecz.
– Strzeż się! – zawołał i zaatakował wiszące w powietrzu ostrze, z nadzieją, że jego klinga przejdzie przez tamtą bez oporu. W ten sposób królowa ucieszy się, że jej żart się udał, a on sam nie będzie ryzykował...
Broń okazała się prawdziwa. Zadźwięczała stal. Obcy miecz odsunął się od klingi Binka i zadał mu szybkie pchnięcie w pierś.
Odparował cios i odskoczył w bok. To nie była żadna wyczarowana na chwilę broń, która porusza się bez planu. Posługiwała się nią niewidzialna dłoń, co oznaczało, że istniał też niewidzialny przeciwnik.
Miecz zaatakował ponownie, a Bink jeszcze raz się obronił. Napastnik atakował na poważnie!
– Kim jesteś? – zapytał, lecz nikt mu nie odpowiedział.
W ostatnim roku Bink dużo fechtował, a jego nauczyciel chwalił go, uważał bowiem, że jest zdolnym uczniem. Miał odwagę i siłę fizyczną. Wiedział, że daleko mu jeszcze do umiejętności mistrza, ale nie czuł się już nowicjuszem, dlatego z pewnym zadowoleniem przyjął wyzwanie, mimo że wróg wolał pozostać niewidzialny.
Ale poważny pojedynek... to coś innego. Dlaczego w ogóle został zaatakowany w ten uroczysty wieczór? Kim był jego milczący, tajemniczy przeciwnik? Bink cieszył się, że zaklęcie niewidzialności nie obejmowało także miecza, bo wtedy nie zdołałby już tak łatwo się obronić. Z drugiej strony każdy przedmiot magiczny w Xancie był odrębny; tak więc miecz nie powinien posiadać niezbędnego czaru ostrości i twardości, pozostając przy tym niewidzialny. No cóż, choć wielce nieprawdopodobne, było to możliwe, jak wszystko w dziedzinie magii. Tak czy inaczej, Bink musiał się zadowolić widokiem samej broni.
– Stój! – zawołał. – Zaprzestań walki, bo inaczej będę musiał ci się przeciwstawić.
Miecz uniósł się i wykonał cięcie. Bink zdążył już się zorientować, że nie walczy z mistrzem; jego przeciwnik polegał bardziej na swojej odwadze niż na umiejętnościach. Zablokował atak, po czym zadał niezbyt mocne pchnięcie w odsłonięty tułów domniemanego przeciwnika. Tylko w jednej pozycji było to możliwe, ponieważ zależało to od ustawienia obu walczących. Bink pchnął nie na tyle mocno, by poważnie ranić przeciwnika, ale...
Jego klinga przeszła przez niewidzialny tułów, nie napotykając najmniejszego oporu. Nic tam nie było.
Zaskoczony Bink stracił równowagę i koncentrację. Miecz wroga popłynął ku jego twarzy. W ostatniej chwili Bink wykonał unik. Nauczył go tego jego instruktor, Crombie, ale dobra technika walki to nie wszystko. Gdyby nie szczególny talent magiczny Binka, już by nie żył.
Złościło go, gdy musiał polegać na talencie. W szermierce chodziło przecież o to, żeby samemu się bronić: otwarcie, z dumą, nie narażając się na drwiny tych, którzy słusznie zakładali, że dopisało mu szczęście. Tymczasem magia Binka polegała na powstrzymywaniu albo minimalizowaniu ataku. Mogła sprawić na przykład, że przeciwnik poślizgnie się na skórce od banana... Niespecjalnie więc przejmowała się jego dumą. Co innego, kiedy uczciwie wygrywał, pracując swoim mieczem! Wtedy nikt z niego nie drwił. Teraz też nikt się nie śmiał, mimo to nie podobało mu się, że został zaatakowany przez... No właśnie, przez co?
Doszedł do wniosku, że ma do czynienia z mieczem pochodzącym z prywatnego arsenału króla. Najwyraźniej broń jest prowadzona czyjąś ręką, choć sam król z pewnością o tym nie wiedział, gdyż nigdy nie uciekał się do podobnych żartów i nikomu nie pozwalał bawić się swoją bronią. Ktoś uaktywnił miecz i wysłał go tu dla żartu. I ta osoba pozna niebawem gniew króla!
Ale w tej chwili podobne myśli stanowiły dla Binka niewielką pociechę. Nie chciał, żeby wyszło na to, że chowa się za autorytetem władcy. Chciał stoczyć własną bitwę i wygrać. Tyle tylko, że nie wiedział, jak dopaść niewidzialnego przeciwnika.
Po chwili Bink odrzucił przypuszczenie, że mieczem kieruje ktoś z oddali. Było to możliwe z magicznego punktu widzenia, ale – o ile wiedział – nie miał wrogów; nie znał nikogo, kto chciałby go zaatakować, za pomocą czarów czy w sposób naturalny, a już na pewno nikt nie ośmieliłby się wykorzystać do tego królewskiego miecza w zamkowym ogrodzie.
Bink odparł kolejny atak i, przyjąwszy odpowiednią pozycję, zamierzył się na odsłonięte niewidzialne ramię. Oczywiście nie natrafił na żaden opór. A zatem miecz walczył sam. Bink nigdy wcześniej nie brał udziału w takim pojedynku, ponieważ nie ufał osądowi bezrozumnej broni, było to dla niego zupełnie nowe doświadczenie. Z drugiej strony nie widział w tym nic aż tak dziwnego. Dlaczego nie podjąć walki z zaczarowanym mieczem?
Tylko z jakiego powodu taki miecz, jeśli założyć, że działa samodzielnie, miałby dybać na jego życie? Bink darzył szacunkiem oręż. Dbał o swój miecz, ostrzył go, posługując się odpowiednim zaklęciem, pilnował, by go nie nadużywać. Nie widział powodu, dla którego jakakolwiek broń mogłaby zwrócić się przeciwko niemu.
Czyżby niechcący obraził w jakiś sposób ten właśnie miecz?
– Mieczu, jeśli stałem się przyczyną twojego niepokoju albo wyrządziłem ci jakąś krzywdę, to cię przepraszam i proszę o wybaczenie – powiedział. – Nie chcę walczyć z tobą bez powodu.
Miecz wykonał cięcie w jego nogi. Atakował bez litości!
– Przynajmniej powiedz, o co ci chodzi! – zawołał Bink i uskoczył przed kolejnym atakiem.
Miecz nacierał nieubłaganie.
– W takim razie uwolnię cię od tego obowiązku – powiedział Bink przepełniony uczuciem żalu, gniewu i oczekiwania. Poczuł, że stanął w obliczu prawdziwego wyzwania! Dopiero teraz przypuścił atak, wykorzystując cały swój kunszt.
Tyle tylko, że nie mógł uderzyć trzymającego broń, ponieważ nikogo takiego nie było. Nie miał kogo dźgnąć i zranić. Sam miecz, zasilany magią, nie wykazywał oznak zmęczenia. Jak więc należało go pokonać?
Było to wyzwanie, owszem, ale o wiele bardziej wymagające, niż Bink się spodziewał. Nie martwił się zbytnio, ponieważ zdolność mniejsza niż jego talent nie stanowiła dla niego zagrożenia. Jednak jeśli przeciwnik okaże się niezniszczalny...
Spokojnie. Przecież jego talent nie pozwoli, by miecz go skrzywdził. Mógł to uczynić tylko ktoś, kto walczyłby normalnie, na przyziemski sposób, lecz tam, gdzie zaangażowano magię, Bink pozostawał bezpieczny. W Xancie prawie nie spotykało się rzeczy niemagicznych, tak więc był dobrze chroniony. Chodziło tylko o to, czy zwycięży uczciwie, dzięki własnym umiejętnościom i odwadze, czy też uratuje go pozornie fantastyczny zbieg okoliczności. Gdyby nie udało się wygrać tego pojedynku tak jak należy, jego talent ucieknie się do tej drugiej możliwości i uchroni go od klęski.
Po raz kolejny zmusił miecz do przyjęcia niekorzystnej pozycji i uderzył swoją bronią po płazie tamtego, licząc, że zdoła odłamać koniec jego klingi. Nie udało się; metal okazał się zbyt twardy. Nie zdziwiło to Binka, wiedział przecież, że wytrzymałość należała do podstawowych czarów umieszczanych we współczesnych mieczach. Tylko co dalej?
Usłyszał stukot czyichś kroków. Trzeba szybko załatwić tę sprawę albo pogodzić się z tym, że ktoś go uratuje, czego oczywiście wolałby uniknąć. Jego talent ani trochę nie przejmował się dumą i chronił tylko jego ciało.
Bink zorientował się, że został przyparty plecami do drzewa – prawdziwego. Iluzoryczny labirynt został przemieszany z autentyczną roślinnością, tak by wszystko stało się częścią zagadki. W tym miejscu rosła klejcynta: wszystko, co wbiło się w korę drzewa, przyklejało się do niego w magiczny sposób. Potem przedmiot taki powoli wrastał w roślinę, która go wchłaniała. Dopóki kora pozostawała nienaruszona, drzewo było nieszkodliwe, tak więc dzieci chętnie wspinały się po jego pniu i bawiły wśród konarów. Dzięcioły jednak trzymały się z daleka od tych drzew. Bink mógł się zatem bezpiecznie oprzeć o pień, ale musiał uważać, żeby nie...
Zobaczył błysk klingi lecącej prosto na jego twarz. Nie potrafiłby powiedzieć, czy ten pomysł przyszedł mu do głowy, zanim zareagował, czy później. Raczej później, co oznaczało, że jego talent znowu dał o sobie znać, pomimo wysiłków, by nie angażować magii. W każdym razie zamiast odeprzeć kolejne cięcie, Bink wykonał unik i przykucnął.
Miecz minął jego głowę i uderzył w drzewo, wbijając się głęboko w korę. Magia klejcynty zadziałała błyskawicznie i klinga ugrzęzła w pniu. Zaczęła się szarpać, lecz bezskutecznie. Nic nie było w stanie pokonać tego rodzaju magii! Bink zwyciężył.
– Żegnaj, mieczu – powiedział i schował swoją broń do pochwy. – Przykro mi, że nasze spotkanie trwało tak krótko. – Za jego nonszalanckim tonem krył się pewien niepokój: kto lub co zachęciło magiczny miecz do ataku? To wydarzenie świadczy o tym, że jednak ma jakiegoś wroga, co mu się nie podobało. Poczuł nie tyle strach, co przygnębienie na myśl o tym, że ktoś tak bardzo go nie lubi, podczas gdy on starał się pozostawać w jak najlepszych stosunkach ze wszystkimi.
Skręcił za kolejny róg labiryntowego korytarza i wpadł na iglaktusa. Nie prawdziwego, który zamieniłby go w ludzką poduszeczkę na igły, ale iluzorycznego.
Kaktus wyciągnął kolczaste ramię, chwycił Binka za szyję i prychnął:
– Co za niezdarny cham! Chcesz, żebym nałożył ci na tę paskudną gębę maseczkę z błota?
Bink rozpoznał ten głos i silny chwyt.
– Chester! – wydusił z siebie pomimo ściśniętego gardła. – Centaur Chester.
– Na gzy! – zaklął Chester. – Skłoniłeś mnie podstępnie do ujawnienia się! – Zwolnił nieco żelazny uścisk. – A teraz lepiej gadaj, coś ty za jeden, albo cię wyżmę jak ścierkę. – Centaur mocniej ścisnął szyję Binka, ten zaś poczuł, że jego głowa w każdej chwili może oderwać się od reszty ciała. I gdzie podziewał się teraz jego talent?
– Uduchsisz mchnie! – wychrypiał Bink.
– Co, niby ja? – warknął poirytowany Chester i wzmocnił uścisk. – Nie dość żeś brzydki, to jeszcze impertynencki. – I wtedy Chester przyjrzał się Binkowi uważniej. – Hej, ty masz moją twarz!
Bink zapomniał, że jest w kostiumie. Teraz wykorzystał zaskoczenie centaura i uwolniwszy się z uścisku, wyrzucił na jednym oddechu:
– Jestem Bink! Twój przyjaciel! W iluzorycznym przebraniu!
Chester najwyraźniej się zastanawiał. Centaury należały do inteligentnych istot, lecz ten osobnik lubił też myśleć mięśniami.
– Jeśli próbujesz mnie nabrać...
– Pamiętasz Hermana Pustelnika? Opowiadałem ci, jak spotkałem go na pustkowiu i jak uratował Xanth przed rojem drążylów, wykorzystując swój talent przywoływania świetlików. To najwspanialszy centaur ze wszystkich, jakie znam!
Wreszcie Chester uwolnił Binka.
– Wuj Herman – powiedział i rozpromienił się, co wyglądało dość groteskowo na kaktusowej twarzy. – Rzeczywiście, chyba jesteś w porządku. Ale co robisz w mojej postaci?
– To samo, co ty w przebraniu kaktusa – odrzekł Bink, masując szyję. – Przyszedłem na bal przebierańców. – Jego szyja była cała, dlatego zapewne magiczny talent nie interweniował.
– A, tak – odpowiedział Chester i poprawił swoje igły wymownym ruchem. – Robota dobrej królowej Iris, tej suki czarodziejki. Znalazłeś już drogę do pałacu?
– Nie. Wpadłem na... – Bink nie wiedział, czy chce rozmawiać o mieczu. – Na zombi.
– Zombi! – Chester wybuchnął śmiechem. – Biedny dureń, w takim kostiumie!
Kostium! Oczywiście! Zombi nie był prawdziwy; ktoś po prostu miał na sobie taki kostium, wyczarowany przez królową. Bink zareagował tak samo jak Chester na jego widok i uciekł przed zjawą, zamiast odkryć jej tożsamość. Przez to natknął się na miecz, który z pewnością nie był ani kostiumem, ani iluzją.
– Mnie też nie za bardzo podoba się ta zabawa – wyznał centaur. – Chociaż nagroda jest rzeczywiście ciekawa – warta roku mojego życia.
– Otóż to – zgodził się z ponurą miną Bink. – Zwycięzca otrzyma od Dobrego Czarodzieja odpowiedź na dowolne pytanie – za darmo, bez konieczności odbywania rocznej służby. Tyle że wszyscy biorą udział w zabawie. Pewnie wygra ktoś inny.
– No to w drogę! – zawołał Chester. – Zdemaskujmy tego zombi, zanim nam ucieknie!
– Jasne! – rzucił Bink, zawstydzony swoją wcześniejszą reakcją.
Minęli miecz, który wciąż tkwił w pniu drzewa.
– Znalezione niekradzione! – zawołał uradowany Chester i położył dłoń na rękojeści miecza.
– To klejcynta; już go nie puści.
Centaur, niczym niezrażony, chwycił mocno rękojeść i pociągnął. Użył całej swojej siły, więc po chwili spadł na nich deszcz kawałków drewna i kory. Lecz miecz pozostał w pniu.
– Hm – mruknął Chester. – Posłuchaj, drzewo. W wiosce centaurów też rośnie klejcynta. Podczas suszy podlewałem ją codziennie i dzięki temu nie uschła. Teraz proszę w zamian tylko o miecz, który tobie nie jest do niczego potrzebny.
Miecz wysunął się z pnia, a Chester schował go do kołczanu ze strzałami i zabezpieczył kawałkiem liny, którą miał ze sobą. A przynajmniej tak się wydawało Binkowi, który obserwował wyginającego się konwulsyjnie kaktusa. Odruchowo dotknął rękojeści swojego miecza, spodziewając się kolejnego ataku nieobliczalnej broni, lecz ta pozostała w kołczanie centaura. Cokolwiek ożywiło ją wcześniej, teraz już nie działało.
Chester poczuł na sobie spojrzenie Binka.
– Trzeba umieć zrozumieć drzewa – powiedział i ruszył przed siebie. – Centaury nigdy nie kłamią. Rzeczywiście podlewałem tamto drzewo. Miałem do niego bliżej niż do wygódki.
Tak więc klejcynta oddała swój skarb. No cóż, dlaczego nie? Centaury były przeważnie przyjazne drzewom, choć Chester na przykład nie przepadał za iglaktusami. Dlatego pewnie przekorna królowa ubrała go w ten kostium.
Doszli do miejsca, w którym Bink spotkał zombi, lecz paskudna zjawa już odeszła. Na ścieżce pozostała tylko grudka lśniącej od śluzu ziemi. Centaur trącił ją kopytem.
– Prawdziwa ziemia – z nieprawdziwego zombi? – zdziwił się. – Iluzje królowej są coraz lepsze.
Bink mu przytaknął. Poczuł pewien niepokój. Najwyraźniej królowa mocno rozbudowała swoją iluzję, ale po co aż tyle zachodu? Posiadała moc większą niż zwykli ludzie, jako że zaliczano ją do elitarnego grona trojga czarodziei. Ale nawet komuś obdarzonemu jej talentem zachowanie wszystkich szczegółów kostiumów mogło sprawić trudności. Przebrania Binka i Chestera miały charakter wizualny, bo inaczej trudno byłoby im ze sobą rozmawiać.
– Świeżo rozkopana kupka ziemi – zauważył centaur. – Prawdziwa, a nie pozostawiona przez zombi. – Przygniótł kupkę kaktusową stopą, która i tak zostawiła ślad kopyta. – Możliwe, żeby wrócił pod ziemię w tym miejscu?
Zaciekawiony Bink także pogrzebał w ziemi stopą. Nie wyczuł niczego.
– No cóż, zgubiliśmy go – oświadczył trochę przygnębiony, choć nie potrafił powiedzieć dlaczego. Zombi wydawał się taki prawdziwy! – Poszukajmy drogi do zamku, zamiast robić tu z siebie głupców.
Chester skinął kaktusową głową, która zakołysała się absurdalnie.
– I tak nie szło mi za dobrze rozpoznawanie ludzi – powiedział. – A poza tym, nie ma odpowiedzi na pytanie, które chciałbym zadać Dobremu Czarodziejowi.
– Nie ma? – zdziwił się Bink, kiedy skręcili w kolejną odnogę labiryntu.
– Od czasu urodzin źrebaka – ślicznego centaurka z puszystym ogonkiem – Cherie nie poświęca mi zbyt wiele czasu. Czuję się jak piąte kopyto. I co mogę...?
– Ty też?! – zawołał Bink, ponieważ wreszcie pojął przyczynę swojego złego humoru. – Cameleon nawet jeszcze nie urodziła, a już... – Wzruszył ramionami.
– Nie martw się, przecież nie zostaniesz ojcem źrebaka.
Bink parsknął, choć w rzeczywistości wcale nie wydało mu się to zabawne.
– Klaczki. Z nimi źle, bez nich jeszcze gorzej – rzucił centaur smętnie.
Nieoczekiwanie zza rogu wyłoniła się harpia. Musieli odskoczyć na bok, żeby uniknąć zderzenia.
– A ty co, oczy masz na tyłku? – warknął Chester. – Sfruwaj, ptasi móżdżku!
– A tobie zamiast głowy wyrosło warzywo? – odcięła się harpia melodyjnym głosem. – Zjeżdżaj z drogi, zanim zaszyję cię w śmierdzącą kulę tymi twoimi tępymi igłami.
– Tępymi igłami! – Chester, wojowniczy nawet w swoim najlepszym nastroju, napuszył się, usłyszawszy taką zniewagę. Gdyby był prawdziwym kaktusem, wypuściłby salwę igieł; a żadna z nich nie wyglądała na tępą. – Chcesz, żebym wpakował ci te brudne pióra do twojego nadętego dzioba?
Teraz harpia się najeżyła. W tej rasie dominowały samice, lecz obecny tutaj osobnik był samcem: kolejny przykład przewrotności królowej.
– Jasne – zaśpiewał ptak. – Ale najpierw wycisnę cały sok z twojego miąższu, zielona gębo!
– Naprawdę? – Chester zaperzył się, zapominając, że na ogół centaury nie należą do awanturników. Stanęli naprzeciwko siebie gotowi do walki. Harpia wyglądała na stworzenie, które nie miało w zwyczaju znosić obelg innych. Ten dziwny, melodyjny sposób mówienia...
– Mantykora! – zawołał Bink.
Harpia znieruchomiała.
– Punkt dla ciebie, centaurze. Twój głos brzmi znajomo, ale...
Dopiero teraz Bink przypomniał sobie, że przebrano go za centaura i że to do niego, a nie do Chestera, zwróciła się harpia.
– Jestem Bink. Spotkaliśmy się podczas mojej wizyty w zamku Dobrego Czarodzieja...
– Tak, przypominam sobie. Stłukłeś mu magiczne lustro. Na szczęście miał inne. I co porabiasz?
– Nastały dla mnie złe czasy. Ożeniłem się.
Mantykora roześmiała się śpiewnie.
– Chyba nie z tym kaktusem?
– Posłuchaj, ty... – warknął Chester.
– To mój przyjaciel, centaur Chester – odpowiedział szybko Bink. – Bratanek Hermana Pustelnika, który uratował Xanth przed...
– Znałam Hermana! – przerwała szorstko mantykora. – To najwspanialszy centaur, jaki kiedykolwiek żył, zanim poświęcił dla kraju swoje szlachetne życie. Jedyny centaur, który nie wstydził się swojego magicznego talentu. Wiadomość o jego śmierci tak mnie zasmuciła, że poszłam i zakłułam na śmierć niedużą plątamotę. Był o wiele lepszy od większości tych pustokopytnych z jego stada, którzy go wypędzili... – Mantykora zamilkła na chwilę. – Bez obrazy, kaktusie. Wiem, że jesteś jego bratankiem i tak dalej. Może i miałabym ochotę wpakować ci żądło, ale nie chcę kalać pamięci tak wybitnego pustelnika.
Mantykora nie mogła wymyślić lepszego sposobu, by udobruchać Chestera.
– Nie obraziłem się! – odpowiedział szybko centaur. – Powiedziałaś prawdę! Moi ziomkowie skazali Hermana na wygnanie, ponieważ uważali, że centaur posługujący się magią zachowuje się niewłaściwie. Większość z nich wciąż tak uważa. Nawet moja klaczka, tak ładna, że chciałoby się... – Pokiwał kaktusową głową, kiedy zdał sobie sprawę z tego, że trochę się zapędził. – Rzeczywiście to pustokopytne stworzenia.
– Czasy się zmieniają – rzekła mantykora. – Przyjdzie taki dzień, kiedy centaury będą chwalić się swoimi talentami, zamiast je lekceważyć. – Machnęła skrzydłem. – Pójdę już, spróbuję rozpoznać jeszcze kilka osób. Nie żebym potrzebowała tej nagrody. Tak dla samej siebie.
Mantykora powędrowała dalej. Bink po raz kolejny podziwiał poczucie humoru królowej, która wymyśliła, by przebrać za harpię straszną mantykorę: zwierzę o ludzkiej głowie, uzbrojonej w potrójny rząd zębów, z ciałem lwa i ogonem skorpiona monstrualnej wielkości. Jeden z najniebezpieczniejszych potworów w Xancie – przebrany za jednego z najbardziej obrzydliwych stworów! Jednak mantykora przyjęła wyzwanie z wdziękiem i włączyła się do zabawy w szarady. Pewnie czuła się bezpiecznie, wiedząc, że ma duszę, i nie dbała o pozory.
– Zastanawiam się, czy posiadam jakiś magiczny talent – powiedział Chester zamyślony, jakby przepełniony poczuciem winy. Nie było mu łatwo myśleć o magii z dumą, zamiast traktować ją jako coś niestosownego.
– Gdybyś zdobył nagrodę, mógłbyś się tego dowiedzieć – zauważył Bink. Najwyraźniej o to chodziło centaurowi, kiedy wcześniej wspomniał o pytaniu bez odpowiedzi, którego nigdy nie zadał głośno.
Oblicze Chestera spochmurniało.
– Przecież Cherie nie pozwoliłaby mi mieć talentu, nawet małego. Jest bardzo zasadnicza w tych sprawach.
Bink przypomniał sobie bardzo powściągliwą klaczkę i przytaknął swojemu towarzyszowi. Centaurzyca Cherie to wspaniała istota, która akceptowała fakt istnienia magii w Xancie, pod warunkiem że nie dotyczyła ona centaurów. Pod tym względem przypominała Binkowi jego matkę, a zwłaszcza jej pruderyjne podejście do seksu młodych ludzi. U innych stworzeń było to coś naturalnego, lecz gdy chodziło o nimfę wyszumkę... no cóż, Chester rzeczywiście miał problem.
Jeszcze raz skręcili i wreszcie ujrzeli pałacową bramę, połyskującą za zwodzonym mostem przerzuconym przez fosę.
– Przejdźmy na drugą stronę, zanim labirynt znowu się zmieni! – zawołał Bink.
Pobiegli, lecz niemal w tym samym momencie cała misterna konstrukcja zadrgała, migocąc, i jej kształty zaczęły rozmywać się w powietrzu. Najgorsze było to, że labirynt ulegał zmianom; w nieregularnych odstępach czasu korytarze przybierały inne położenie, przez co nie dało się opracować sensownego planu wydostania się na zewnątrz. Wyglądało na to, że nie uda im się dotrzeć na czas do pałacu.
– Nie mam zamiaru się zatrzymywać! – zawołał Chester. Turkot galopu kaktusa niósł się coraz głośniej. – Wskakuj na mój grzbiet!
Bink nie dyskutował. Podbiegł i wskoczył na najbardziej kolczastą część kaktusa; mimowolnie skrzywił się, oczekując bolesnego ukłucia w krocze. Tymczasem wylądował gładko na grzbiecie Chestera, który niczym nie różnił się od końskiego grzbietu. Naprzód!
Centaur przyspieszył, poczuwszy ciężar. Bink doświadczył już wcześniej takiej przejażdżki, kiedy to podwoziła go Cherie, ale jej nie rozpierała tak wielka energia! Chester wydawał się krzepki, nawet jak na standardy centaurów, a teraz spieszył się wyjątkowo. Masywne mięśnie pulsowały w jego ciele, niosąc go do przodu z taką werwą, aż Bink przestraszył się, że zostanie zrzucony równie szybko, jak znalazł się na grzbiecie przyjaciela. Ale wytrzymał, uczepiony grzywy i przekonany, że jego talent go ochroni.
Tylko nieliczni mieszkańcy Xanthu wiedzieli, na czym polegał talent Binka, a i on sam nie był świadomy jego istnienia przez pierwsze dwadzieścia pięć lat swojego życia. Wszystko przez to, że jego talent ukrywał się przed innymi. Chronił Binka przed wszelkim magicznym niebezpieczeństwem, lecz każdy, kto wiedział o tym, mógł go zranić na sposób przyziemski, fizycznie. Tak więc talent Binka krył się pod pozorami zbiegów okoliczności. Poza samym Binkiem tylko król Trent znał całą prawdę. Dobry Czarodziej Humfrey pewnie się jej domyślał, także Cameleon musiała coś podejrzewać.
Między nimi a bramą pojawił się nowy żywopłot. Iluzoryczny zapewne, bo przecież przed chwilą widzieli wjazd do pałacu. Chester nawet nie zwolnił – posypały się połamane gałęzie. To nie była iluzja; tym razem omamem była brama. Królowa, wyczarowując złudzenie wolnej przestrzeni, potrafiła sprawić, że znikało coś, co w istocie było; należało o tym pamiętać.
Ależ centaur miał napęd! Niewidzialne listowie chlasnęło Binka po twarzy niczym nawałnica, ale trzymał się mocno. Zaraz pojawiła się kolejna przeszkoda; Chester skręcił gwałtownie w nowy korytarz, który pojawił się na jego drodze, a potem sforsował jeszcze jeden, poprzeczny. Biada człowiekowi, bestii czy roślinie, która znalazła się na drodze rozpędzonego centaura!
Wynurzyli się z labiryntu i znaleźli nad samą fosą. Lecz manewr Chestera spowodował, że pojawili się jakieś dwadzieścia kroków od mostu zwodzonego, a nie mieli już możliwości zmiany kierunku biegu.
– Trzymaj się! – krzyknął Chester. I skoczył.
Tym razem szarpnięcie było tak gwałtowne, że Bink wyrwał dwie garści włosów z grzywy centaura i zsunął się z jego grzbietu. Zaczął obsuwać się dalej po zboczu fosy, aż wpadł z chlupotem do wody.
Natychmiast zaczęły zbliżać się do niego wodne potwory, rozdziawiając gęby z nadzieją na łatwy żer. Ogromny wąż opuścił się z góry, błyskając wielkimi zębiskami, z których każdy miał długość palca Binka. Z drugiej strony szkarłatny krokodyl otworzył długi, gruzłowaty pysk, pokazując jeszcze dłuższe kły. A bezpośrednio pod Binkiem, z kipiącej, zmąconej wody, zaczął wynurzać się behemot, tak szeroki, że zdawał się wypełniać całą fosę.
Bink rozpaczliwie próbował płynąć, wiedząc, że żaden człowiek nie zdołałby uciec przed którymś z tych potworów, a co dopiero przed trzema naraz. Behemot uniósł się wyżej i wysadził go do połowy z wody; w tej samej chwili z boku zaatakował krokodyl, a z góry wąż szybki jak błyskawica!
Krokodyl i wąż zderzyły się ze sobą, aż iskry poszły z ich zębów. Oba potwory zostały zepchnięte na bok przez ogromne cielsko behemota, Bink zaś zsunął się z jego grzbietu, jak po gładkim zboczu, na wyłożony kamieniem brzeg po stronie muru wewnętrznego. Zdumiewający zbieg okoliczności...
Ha! Talent jeszcze raz uratował go przed własną głupotą. Kto jeździłby na galopującym centaurze, który wygląda jak kaktus? Należało poszukać wyjścia z labiryntu w taki sam sposób jak inni. Miał szczęście, że zarówno centaury, jak i potwory z fosy są stworzeniami magicznymi, dzięki czemu jego talent mógł zadziałać.
Chester wylądował bezpiecznie i zaraz pospieszył z pomocą. Wyciągnął Binka z fosy bez najmniejszego wysiłku. Za to jego głos wyraźnie drżał.
– Jak wpadłeś między tamte potwory, to myślałem... że już cię więcej nie zobaczę...
– Nie były głodne – odrzekł trochę lekceważącym tonem Bink, by umniejszyć wagę tego wydarzenia. – Po prostu bawiły się swoim jedzeniem i przesadziły. Wejdźmy do środka. Pewnie podali już przystawki.
– Szamanko, tak! – ożywił się Chester. Jak wszystkie silne zwierzęta, był wiecznie głodny.
– Sianko, tak – mruknął Bink. Ale nie był to udany kalambur, bo centaury nie jadały siana, bez względu na to, co sugerowali ich przeciwnicy.
Ruszyli do zamku i niedługo potem iluzje zniknęły. Zaklęcie przestało działać; znowu stali się sobą: mężczyzną i centaurem.
– Wiesz, nie zdawałem sobie sprawy, jak pospolicie wygląda moja twarz, dopóki nie zobaczyłem jej u ciebie – rzekł Chester zamyślony.
– Masz za to imponujący zad – zauważył Bink.
– To prawda – zgodził się centaur, trochę udobruchany. – Zawsze twierdziłem, że to nie dla twarzy Cherie została moją żoną.
Bink zaczął się śmiać, lecz zaraz zorientował się, że centaur mówi poważnie. Do tego znaleźli się już przy wejściu, ktoś mógł ich usłyszeć.
Strażnik przy bramie zmierzył ich surowym spojrzeniem.
– Ile osób poznałeś mimo przebrania, Bink? – zapytał i podniósł bloczek, żeby zanotować.
– Tylko jedną, Crombie – powiedział Bink i wskazał Chestera. Po chwili przypomniał sobie o mantykorze. – Właściwie to dwie.
– Odpadasz – odrzekł Crombie. – Najlepszy wynik to dwanaście. – Żołnierz zerknął na Chestera. – A ty?
– Ja i tak nie chciałem nagrody – burknął centaur.
– Nie staraliście się zbytnio – stwierdził Crombie. – Gdybym ja brał w tym udział, zamiast biegać na posyłki u królowej...
– Myślałem, że lubisz tę pałacową robotę – rzekł Bink do starego przyjaciela. Po raz pierwszy spotkał żołnierza, kiedy ten służył jeszcze u poprzedniego króla.
– Lubię, ale wolę przygodę. Król jest w porządku, za to... – Crombie zmarszczył brwi. – Znacie królową.
– Wszystkie klaczki są trudne – zauważył sentencjonalnie Chester. – Taką mają naturę; nic na to nie poradzą, nawet gdyby chciały.
– Dobrze gadasz! – poparł go Crombie. Był zaprzysięgłym przeciwnikiem kobiet. – A te z większą mocą są już nie do zniesienia – kto inny wymyśliłby taką idiotyczną maskaradę? Po prostu chce się popisać swoim magicznym kunsztem.
– Bo niczym innym raczej nie może się pochwalić – rzekł Chester. – Król nie zwraca na nią uwagi.
– Bystry czarodziej z naszego króla! – przyznał Crombie. – Kiedy królowa nie dokazuje tak jak teraz, to służba w pałacu staje się cholernie nudna. Szkoda, że nie zlecono mi żadnej misji, jak wtedy, gdy razem...
Bink uśmiechnął się na wspomnienie wspólnych przygód.
– Taka technikolorowa burza z gradem to było coś, prawda? Obozowaliśmy pod uśpioną plątamotą...
– A potem dziewczyna uciekła – wtrącił Crombie. – To były czasy!
Ku własnemu zdumieniu Bink musiał przyznać żołnierzowi rację. Wtedy jego przygoda wcale nie wydawała mu się zabawna, lecz z perspektywy czasu wszystko wyglądało inaczej.
– Pamiętasz, ostrzegałeś mnie, że grozi mi coś z jej strony.
– I tak było – odpowiedział Crombie. – Wyszła za ciebie, czyż nie?
Bink odpowiedział śmiechem, który wydawał się trochę wymuszony.
– Chodźmy lepiej, zanim wszystko zjedzą. – Odwrócił się i wdepnął w kolejny kopczyk świeżo rozkopanej ziemi. – Macie tu krety? – zapytał trochę poirytowany.
Crombie spojrzał na górkę ziemi.
– Jeszcze przed chwilą nie było tego tutaj. Może bal przyciągnął magicznego kreta. Powiadomię głównego dozorcę, kiedy skończę wartę.
Bink i Chester weszli do środka. Oczywiście sala balowa została udekorowana przez królową Iris, która jak zwykle posłużyła się iluzją. Otoczenie przypominało podwodny świat: wstęgi wodorostów powiewały nad skalistym dnem, między nimi śmigały różnokolorowe ryby, a ściany oblepiały pąkle. Gdzieniegdzie prześwitywały morskie plaże z drobniutkim białym piaskiem, które za sprawą magii zmieniały swoje położenie, tak że jeśli ktoś stał w miejscu, przybliżały się do niego. Całe pomieszczenie obejmował swoim cielskiem ogromny potwór morski, którego pulsujące zwoje pojawiały się w niektórych miejscach zamiast ścian.
Chester się rozejrzał.
– Kawał z niej suki, która lubi się popisywać, ale muszę przyznać, że te czary robią wrażenie. Martwię się tylko o jedzenie; jeśli nie znajdzie się dość dużo...
Było dużo. Cała góra przystawek, których strzegła sama królowa Iris. Miała ze sobą na smyczy piklusia. Gdy tylko ktoś chciał poczęstować się jakimś smakołykiem, pikluś to marynował.
– Nikt nie będzie jadł przed wręczeniem nagrody – oznajmiła Iris i powiodła po sali groźnym spojrzeniem. Wyglądała jak wojownicza królowa syren, miała najeżoną kolcami koronę, trójząb i mocny rybi ogon. Groty trójzębu połyskiwały śluzem, iluzorycznym zapewne, ale nie było to nic pewnego, mogły też zostać naprawdę zatrute. W ten sposób Iris dodatkowo odstraszała od jedzenia.
Bink i Chester rozdzielili się i wmieszali w tłum gości. Przybyli tam wszyscy znaczący obywatele Xanthu, z wyjątkiem Cherie, klaczki Chestera, którą pochłaniała opieka nad źrebakiem, i Cameleon, żony Binka, zajętej swoją przypadłością, oraz Dobrego Czarodzieja Humfreya, który nigdy dobrowolnie nie udzielał się towarzysko.
Bink dostrzegł swojego ojca Rolanda z Wioski Północnej. Roland starał się nie wprawić syna w zakłopotanie zbytnią wylewnością. Uścisnęli sobie dłonie na powitanie.
– Ładne buty, synu.
Jakże nietrafiony komplement po scenie z Cameleon.
– Nowiutkie, prosto z drzewa – odpowiedział nieporadnie Bink.
– Co porabiałeś ostatnimi czasy? – Gdy Roland mówił, z jego ust wypływały bańki, które drżały, podążając ku powierzchni oceanu. Kiedy królowa Iris już coś wyczarowywała, była to najprzedniejsza iluzja! Zwykli obywatele ze swoimi zwykłymi magicznymi talentami mogli tylko podziwiać z zazdrością dzieła czarodziejki. I po to właśnie królowa organizowała całe to przedstawienie.
– Ach, ćwiczyłem szermierkę, kopałem ogród i tym podobne – odpowiedział Bink.
– Rozumiem, że Cameleon spodziewa się rozwiązania lada moment.
– Tak – odrzekł Bink, ogarnięty falą frustracji.
– Syn wkrótce wypełni wasz dom.
Jeśli będzie on tak jak inni uzdolniony magicznie. Bink postanowił zmienić temat rozmowy.
– Zakwitła u nas pantofelia damska; myślę, że niedługo zaowocuje pierwszą parą butów.
– Panie się ucieszą – odpowiedział Roland poważnym tonem, jakby usłyszał ważną wiadomość. Nagle Bink uświadomił sobie, że niewiele zdziałał w ostatnim roku. Co takiego zrobił? Praktycznie nic. Nie dziwne więc, że czuł się nieswojo!
Iluminacja przygasła, co miało imitować zapadający zmierzch, który pogrąża wody oceanu w ciemności. Teraz rozproszone światło dnia zastąpiła nocna fluorescencja. Pęcherzyki światła na łodygach wodorostów jarzyły się niczym małe lampy, a neonowe korale mieniły się na brzegach różnymi barwami. Nawet nadęte gąbki emitowały słabe promienie. Światła zwierząt były wyraźniejsze; węgorze elektryczne błyskały swoimi szperaczami, a niektóre ryby całe się jarzyły. Ogólny efekt był zdumiewająco piękny.
– Gdyby tylko osobowość królowej dorównywała jej znakomitemu gustowi – mruknął pod nosem Roland.
– Przystępujemy do wręczenia nagrody – oznajmiła Iris. Sama też pięknie się błyszczała: strumienie światła płynęły z końców korony i trójzębu, a jej cudowny nagi syreni tors był wyraźnie obrysowany światłem. W końcu jako mistrzyni iluzji mogła uczynić z siebie kobietę bardzo piękną.
– Rozumiem, że to małżeństwo z rozsądku – mówił dalej Roland. Mimo że nie był czarodziejem, pełnił funkcję królewskiego regenta na północ od Rozpadliny i nie darzył członków rodziny królewskiej zbyt wielkim szacunkiem. – Z pewnością bywa to bardzo wygodne.
Bink skinął głową, nieco zażenowany faktem, że ojciec tak jawnie wyraża swój podziw dla eksponowanych, nawet jeśli tylko iluzorycznych, wdzięków królowej. Przecież on dobiegał pięćdziesiątki! Ale pewnie miał rację. Król nie udawał, że kocha królową i trzymał tę pełną temperamentu kobietę żelazną ręką, co zdumiewało tych, którzy wcześniej znali Iris. Dyscyplina wyszła jednak królowej na dobre, widać było, że Iris po prostu rozkwita. Ci, którzy znali dobrze króla, wiedzieli, że nie tylko jest potężniejszym czarodziejem niż jego małżonka, ale także posiada silniejszą osobowość. Wydawało się wręcz, że na tronie Xanthu zasiadł najlepszy król od czasu Roogny, budowniczego zamku, który sprawował rządy w okresie Czwartej Fali. Na wiekopomne zmiany nie trzeba było długo czekać: usunięto już magiczną tarczę, która chroniła Xanth przed inwazją z zewnątrz, i pozwolono przekraczać granicę istotom z Przyziemia. Pierwsi przybyli członkowie byłej przyziemskiej armii króla; osiedlili się na pustkowiu i powoli stawali się produktywnymi obywatelami Xanthu. Zniesiono też obowiązek demonstrowania przez każdego obywatela magicznego talentu i, ku zdumieniu niektórych konserwatystów, wcale nie nastąpił chaos. Ludzie zdobywali szacunek innych dzięki swoim cechom charakteru, a nie przypadkowej magii. Wyznaczone grupy zajmowały się badaniem terenów przygranicznych Przyziemia, gdzie nie było magii, stawiano też strażnice, by żaden nieprzyjaciel nie mógł zaskoczyć Xanthu. Król nie zniszczył kamienia tarczy i zdołałby ją uaktywnić, gdyby zaszła taka potrzeba.
W każdym razie Bink był pewny, że król Trent zna się na rzeczach dobrych i pożytecznych, a także na pięknych kobietach, dzięki czemu potrafił podporządkować sobie królową. Mogła stać się taka, jaką chciałby ją widzieć król, on zaś nie byłby mężczyzną, gdyby chociaż od czasu do czasu z tego nie korzystał. Pozostawało pytanie, czego pragnął. Stanowiło to temat pałacowych spekulacji, a przeważała opinia, że władca lubi różnorodność. Królowa rzadko występowała dwukrotnie w tym samym przebraniu.
– Strażnik, raport – przemówiła Iris władczo.
Crombie ruszył powoli do przodu. Prezentował się wspaniale w pałacowym mundurze: żołnierz jak się patrzy, w królestwie, które w zasadzie nie potrzebowało żołnierzy. Potrafił skutecznie walczyć mieczem lub gołymi rękami i nie chciał być lokajem kobiety, co też otwarcie okazywał. Królowa zaś lubiła mu rozkazywać, choć nie mogła zbytnio nim pomiatać, ponieważ Crombie służył królowi, który go cenił.
– Zwycięzcą... – zaczął strażnik, zerkając do swoich notatek.
– Nie tak, idioto! – wrzasnęła i zasłoniła go obłokiem barwnej mgły. Kolejna iluzja, oczywiście, ale bardzo efektowna. – Najpierw powiedz, kto zajął drugie miejsce, a dopiero potem – kto zwyciężył. – Zróbże coś dobrze dla odmiany.
Z rozpraszającego się obłoczku wynurzyła się nachmurzona twarz Crombiego.
– Kobiety! – warknął gniewnie. Na ustach królowej wykwitł uśmiech zadowolenia. – Zdobywca drugiego miejsca odgadł dziewięć osób i jest to... – Żołnierz ponownie zmarszczył czoło. – Bianca z Wioski Północnej.
– Mama! – wyszeptał zdumiony Bink.
– Zawsze lubiła zgadywanki – powiedział Roland, wypinając dumnie pierś. – Myślę, że odziedziczyłeś po niej inteligencję i urodę.
– A odwagę i siłę po tobie – odrzekł Bink zadowolony z komplementu ojca.
Bianca podeszła wolno do podium. Była atrakcyjną kobietą, niegdyś piękną, która, w przeciwieństwie do królowej, zachowała swój naturalny urok. Jej talent polegał na odtwarzaniu zdarzeń, a nie na iluzji.
– A zatem kobiety znowu górą – rzekła królowa, posyłając kpiący uśmiech Crombiemu, wrogowi płci pięknej. – Nagrodą jest... – Zamilkła. – Odźwierny, przynieś drugą nagrodę. Już powinieneś ją mieć.
Oblicze żołnierza przypominało gradową chmurę, lecz Crombie podszedł bez słowa do komody zakrytej częściowo wodorostami i wyjął z niej zamknięty pojemnik.
– Nagrodą jest – powtórzyła królowa i zdjęła wieko. – Doniczkowa lwia paszcza!
Zebrane damy jęknęły, przepełnione zdumieniem i zazdrością, kiedy kilka główek kwiatu wyprostowało się na łodygach, kłapiąc groźnie paszczami. Lwie paszcze bardzo skutecznie likwidowały owady i zwierzęce szkodniki, a także odegrywały rolę domowych strażników. Biada nieproszonemu gościowi, który znalazłby się w bezpośrednim sąsiedztwie takiej rośliny. Niestety źle znosiły doniczkowe ograniczenia, dlatego do ich domowej hodowli wykorzystywano dość trudne zaklęcie. Tak więc choć dzikie lwie paszcze występowały powszechnie, doniczkowe – należały do rzadkości i były bardzo pożądane.
Bianca odebrała doniczkę, nie ukrywając zadowolenia, i odsunęła twarz z uśmiechem, kiedy mała paszcza spróbowała chwycić ją za nos. Posadzić roślinę w doniczce można było tylko dzięki zaklęciu, które czyniło ją niegroźną dla właściciela, tyle tylko, że lwia paszcza potrzebowała trochę czasu, by do niego przywyknąć.
– Jest piękna – powiedziała Bianca. – Dziękuję, królowo Iris. – I zaraz dodała dyplomatycznie: – Ty również wyglądasz olśniewająco.
Królowa kłapnęła zębami, naśladując lwią paszczę, i uśmiechnęła się wdzięcznie. Bardzo zależało jej na uznaniu obywateli takich jak Bianca cieszących się dobrą reputacją, ponieważ Iris, zanim założyła koronę, żyła niemal na wygnaniu.
– Teraz ogłoś zwycięzcę, sługo – zwróciła się do Crombiego. – I zrób to we właściwy sposób, jeśli w ogóle wiesz, co mam na myśli.
– Zwycięzcą, który odgadł trzynaście osób – wycedził żołnierz, nie zwracając uwagi na złośliwości królowej – jest Millie, duch. – Wzruszył ramionami, jakby rozbawiony faktem, że znowu nagradza kobietę. Sam przeprowadzał obliczenia, dlatego oszustwo nie wchodziło w rachubę. Z drugiej strony wszyscy wiedzieli, że mężczyźni nie wysilali się zbytnio.
Do sceny podpłynął ładny, młodo wyglądający duch. Millie była jednocześnie najmłodszą i najstarszą mieszkanką zamku Roogna. Miała zaledwie szesnaście lat w chwili śmierci, która nastąpiła przed ponad ośmiuset laty. Kiedy Bink zobaczył ją po raz pierwszy, przypominała bezkształtny obłok pary, lecz gdy zamek znowu zamieszkali śmiertelnicy, nabrała kształtów i teraz jej postać jawiła się bardzo wyraźnie, wyglądała niemal jak żywa kobieta. Była słodziutkim duchem, lubianym przez wszystkich, dlatego jej zwycięstwo nagrodzono gromkimi brawami.
– A nagrodą jest... – Królowa rozłożyła ręce w teatralnym geście. – Ten oto dokument, który uprawnia do uzyskania bezpłatnej odpowiedzi na pytanie zadane Dobremu Czarodziejowi Humfreyowi! – Zagrała fanfara, której towarzyszył aplauz, nasilony za sprawą magii, i królowa wręczyła duchowi papier.
Millie się zawahała. Pozbawiona fizycznej postaci, nie mogła wziąć do ręki dokumentu.
– W porządku – rzekła królowa. – Wpiszę tu twoje imię i czarodziej Humfrey będzie wiedział, do kogo dokument należy. Pewnie obserwuje nas teraz w swoim magicznym lustrze. Może od razu zadasz mu swoje pytanie?
Zebrani nie usłyszeli odpowiedzi Millie, ponieważ była w stanie wydać z siebie jedynie upiorny szept.
– Nie martw się, na pewno wszyscy zechcą ci pomóc – rzekła królowa. – Proszę, zapiszemy twoje pytanie na magicznej tabliczce, a czarodziej Humfrey odpowie w ten sam sposób. – Spojrzała na Crombiego. – Fagasie, tabliczka!
Żołnierz zawahał się, ale ciekawość przemogła jego niechęć do królowej, dlatego przyniósł tabliczkę. Królowa wezwała najbliżej stojącego centaura, którym okazał się Chester (próbował bezskutecznie podkraść ciasteczko ze stołu, tak żeby nie zostało zamarynowane). Miał on zapisywać niesłyszalne słowa ducha. Centaury należały do istot wykształconych; wielu z nich zajmowało się nauczaniem, dlatego umiejętność pisania nie była im obca.
Chesterowi nie podobało się zachowanie królowej tak samo jak żołnierzowi, ale uznał, że warto wziąć udział w tej grze. Ciekawiło go, jakie pytanie zada czarodziejowi duch. Napisał zamaszystym pismem: W JAKI SPOSÓB MILLIE MOŻE WRÓCIĆ DO ŻYCIA?
Rozległy się oklaski. Gościom spodobało się pytanie. Bez wątpienia stanowiło wyzwanie, a odpowiedź, udzielona publicznie, mogła dać wszystkim jakiś wgląd w problem. Czarodziej Humfrey za swoje porady pobierał zwykle opłatę w postaci rocznej służby w jego zamku, a odpowiedzi udzielał bezpośrednio pytającemu. To przyjęcie robiło się coraz bardziej interesujące!
Słowa zniknęły z tabliczki, jakby starte niewidzialną gąbką, i zaraz pojawiła się na niej odpowiedź czarodzieja: TRZEBA SPEŁNIĆ TRZY WARUNKI: PO PIERWSZE MUSISZ NAPRAWDĘ CHCIEĆ ZNOWU STAĆ SIĘ ŚMIERTELNA.
Nikt nie miał wątpliwości, że Millie tego pragnie. Skierowała dłonie w błagalnym geście ku tabliczce, prosząc ją, by kontynuowała, i powiedziała jej, czy pozostałe warunki są równie proste, czy też raczej niemożliwe do wykonania. Z technicznego punktu widzenia, jak powszechnie uważano, nic nie było niemożliwe tam, gdzie działała magia, lecz w praktyce zastosowanie niektórych zaklęć sprawiało trudności.
Bink popierał Millie całym sercem: kiedyś sam bardzo pragnął mieć magiczny talent, od którego zależało jego pozostanie w Xancie, dobrobyt i szacunek dla samego siebie. Jakże wielką nadzieję musiał czerpać z nieśmiertelności ktoś, kto zmarł przedwcześnie, ale nie przestał całkiem istnieć! Oczywiście jeśli Millie powróci do życia, umrze w odpowiednim czasie. Ale wtedy zakończy się coś, co rozpoczęło się przed wiekami. Jako duch dziewczyna przebywała gdzieś pomiędzy, niezdolna do wypełnienia swojego przeznaczenia w sensie materialnym, niezdolna do miłości, strachu czy jakichkolwiek ludzkich uczuć.
No, niezupełnie, poprawił się Bink. Z pewnością Millie coś czuła, ale nie w taki sposób jak żywe istoty. Nie potrafiła doświadczyć fizycznej przyjemności ani bólu.
PO DRUGIE, przekazywała dalej tabliczka, ŁATACZ ZAKLĘĆ MUSI PRZYWRÓCIĆ TWOJEMU MAGICZNEMU TALENTOWI JEGO MAKSYMALNĄ MOC.
– Czy jest tu jakiś łatacz zaklęć? – zapytała głośno królowa, rozglądając się i błyskając swoimi świetlnymi ozdobami. – Nie? Dobrze, chłopcze na posyłki, zlokalizuj najbliższego łatacza zaklęć!
Crombie zacisnął zęby, by nie warknąć, lecz raz jeszcze przemogła go ciekawość. Zamknął oczy, obrócił się na pięcie i wyciągnął przed siebie prawe ramię. Zatrzymało się, wskazując kierunek północno-wschodni.
– To by była Wioska nad Rozpadliną – rzekła królowa. Rozpadlinę, która dzieliła Xanth na część północną i południową, objęto czarem zapomnienia, lecz sam zamek miał miejscowe przeciwzaklęcie i dzięki temu jego mieszkańcy i goście pamiętali o takich rzeczach. Król nie sprawowałby dobrze rządów, gdyby nie pamiętał o tak istotnym miejscu jak Rozpadlina. – Gdzie nasz transporter?
– Już idę, Wasza Królewska Mość – odezwał się mężczyzna. Spojrzawszy w kierunku, który wskazywał Crombie, skupił się i już po chwili stała przed nimi staruszka. Rozglądała się zdumiona widokiem ludzi i wody, ponieważ wciąż otaczała ich podwodna iluzja.
– Czy ty jesteś łataczką czarów? – zapytała królowa.
– A i owszem – odrzekła kobieta. – Ale nie zajmuję się głupimi ludźmi utopionymi w oceanie. Szczególnie kiedy odrywa się mnie od prania bez...
– Znajdujesz się na balu z okazji pierwszej rocznicy koronacji króla – zaperzyła się królowa. – Masz do wyboru, starucho: albo załatasz dla nas jedno zaklęcie i zostaniesz na przyjęciu, jedząc i bawiąc się w takim kostiumie... – Kobieta, za sprawą magii królowej, przybrała postać szacownej matrony. – Albo nie załatasz zaklęcia, a to stworzenie cię zamarynuje. – Podniosła piklusia, który syknął gniewnie.
Starucha, podobnie jak Crombie i Chester, nie należała do istot potulnych, lecz ostatecznie wybrała wygodniejsze rozwiązanie.
– Jakie zaklęcie?
– Talent Millie – wyjaśniał królowa, pokazując na ducha.
Łataczka czarów wpatrywała się przez dłuższy czas w Millie, a potem zachichotała i oznajmiła:
– Zrobione. – Uśmiechnęła się szeroko, odsłaniając wszystkie cztery zęby.
– Ciekawe, co ją tak śmieszy – mruknął Roland. – Wiesz, jaki talent ma Millie?
– Duchy nie mają talentów – odrzekł Bink.
– Ale co potrafiła za życia? To z pewnością coś wyjątkowego.
– Prawdopodobnie. Dowiemy się, kiedy spełni trzeci warunek.
PO TRZECIE, kontynuowała tabliczka, ZANURZ SWÓJ SZKIELET W ELIKSIRZE UZDRAWIAJĄCYM.
– Tego nam nie brakuje – rzekła królowa. – Sługusie...
Żołnierz już szedł. Niebawem wrócił z kubłem pełnym eliksiru.
– A gdzie twój szkielet? – zapytała królowa.
Millie milczała. Wydawało się, że próbuje coś powiedzieć, ale nie jest w stanie.
– Czar milczenia! – zawołała Iris. – Nie wolno ci zdradzić, gdzie znajduje się szkielet! Dlatego pozostał ukryty przez wszystkie te wieki!
Millie przytaknęła jej, wyraźnie zasmucona.
– To nawet lepiej! – Królowa ożywiła się. – Urządzimy poszukiwania! W której szafie jest kościotrup Millie? Ten, kto go znajdzie, otrzyma specjalną nagrodę! – Zastanawiała się przez chwilę. – Skończyły mi się już te normalne... wiem! Wybierze się na pierwszą randkę z Millie, kiedy już znowu stanie się śmiertelna!
– A jeśli szkielet znajdzie kobieta? – zapytał ktoś.
– Poproszę męża, żeby zamienił ją w mężczyznę na tę okazję – odpowiedziała królowa.
Kilka osób zaśmiało się niepewnie. Żartowała czy mówiła poważnie? O ile było wiadomo, król potrafił zamienić wszystko, co żyło, w coś innego – tej samej płci. Ale nigdy nie posługiwał się swoim talentem tak dla kaprysu. Zapewne więc Iris żartowała.
– Kiedy rozpocznie się uczta? – zapytał Chester.
– O właśnie! – kontynuowała królowa. – Kobiety już pokazały swoją wyższość, dlatego nie wezmą udziału w poszukiwaniu szkieletu. Zasiądą do stołu, tymczasem mężczyźni wyruszą na... – Widząc, jak Chester się nadyma, zorientowała się, że przesadziła. – No, dobra. Mężczyźni też mogą jeść, nawet ci, którym dopisuje koński apetyt. Ale nie wolno tknąć tortu. Król sam go podzieli, gdy skończą się poszukiwania szkieletu. – Zamyśliła się na moment, co było do niej niepodobne. Czyżby zastanawiała się, czy król dołączy do nich?
Tort prezentował się okazale: na wszystkich warstwach lśnił lukier, a na samej górze umieszczono ogromną cyfrę „1”, zwieńczoną popiersiem króla Trenta. Iris zawsze chętnie wychwalała króla, ponieważ w ten sposób przydawała chwały również sobie. Jakiś biedny szef kuchni musiał się nieźle natrudzić, by stworzyć ten wystawny tort!
– Pikluś, pilnuj ciacha i zamarynuj każdego, kto odważy się go dotknąć – rzekła królowa, przywiązując smycz do nogi od stołu, na którym ustawiono tort. – No, mężczyźni, ruszajcie na poszukiwania!
Roland pokręcił głową.
– Lepiej nie ruszać szkieletów z szaf – rzucił w stronę Binka. – Pójdę pogratulować twojej mamie. – Zerknął na syna. – Będziesz musiał sam reprezentować naszą rodzinę w tym konkursie. Nie staraj się zbytnio. – Machnął ręką na pożegnanie i otoczyły go roziskrzone podwodne prądy morskie.
Bink pozostał na miejscu zamyślony. Nie miał wątpliwości, że ojciec próbował go ostrzec, że coś jest nie tak.
O co chodziło? Wiedział, że ma teraz dobre życie u boku ładnej, choć zmiennej żony, cieszy się względami króla. Dlaczego więc marzy o przygodach w odległych miejscach, o tym, by użyć miecza, którym uczy się władać, o niebezpieczeństwie, a nawet o śmierci, chociaż wiedział, że jego talent ochroni go przed śmiertelnym zagrożeniem? Co się z nim działo? Choć wydawało mu się to niedorzeczne, miał wrażenie, że czuł się szczęśliwszy wtedy, gdy jego przyszłość nie była pewna.
Dlaczego nie towarzyszyła mu Cameleon? Zbliżał się termin rozwiązania, ale przecież gdyby tylko chciała, przyszłaby z nim. W pałacu mieli magiczną położną.
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